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Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
będzie niemal wyłącznie poświę 
cone sprawom wojskowym. Na 
porządku dziennym znajduje 
k fi iu sprawozdań komisji w oj
skowej, daiej sprawozdanie ko 
nusji regulaminowej o wydanie 
sądom y posłów, z czego 2 z 
B.B., 2 ze 5tr. Ludowego, 1 z 
P.P.S. (Ciołkosz), 1 z KI Nar., 
oraz 3 komunistów.

Sprawa oudżetu kolei 
na komisji budżetowej
Komisja btujżaułwa wia t o . 

“radować n«d budżetem iniuiater 
stwa komunikacji, saouczvlo tię 
jednak na dyskusji prawno .  for 
małuej, koleje Zwstaly, jak wia
domo, wyodrębniona w państwo 
we przedsiębiorstwa. W uuużecle 
lifiuruje tylko wplata do Skarbu 
1 aństwa, lub dopłata ze skarbu 
x|lan finansowy przedsiębiorstwa 
1-KP- jest zatwierdzony przez 
nądę Ministrów a nia Sojm. Wy 
rażono wątpliwość, czy wobec ta 
k '-ego stanu ,zecz/ obrady, kom i. 
;sii nad budżetem kolei mają ja
kiekolwiek spaczenie.

h. a wniosek prezesa B yrbi odro 
czono obrady nad tym buużetem 
na 8 dni. aż do wyjaśnień ia siro 
ny prawnej, jaką Sejm  odegrać 
tna w uchw alaniu budżetu kole
jow ego.

tu  komisu 
Kuna tytucyjnej 

monarchiftci mariyll 
o królu

Na wczorajszemu posledzoniu
sejm ow ej kou iL ji konstytucyjnej 
toczyła  się dyskusje nad refera
tem wicemarszałka Cara o spoeo 
bl« w ybierania Prezydenta, w no 
wym projekcie Klu^u B-B. Na po 
siedzeniu kom itij Jbecur był row 
u ea marszałek Sejm u dr. Sw ital- 
ski.

Projekt Klubu b i j  przewiduje 
wybór Prezydenta przez plebis
cyt z pośród bwóon kandydatów. 
Jedne*© przedstawia ustępujący 
Prezydent, di ugiego' większość 
rgromadzenla Na rodowego S en . 
facją było przemówię-la pos- 
Jackiewicza a BB znaj egu mo
narchisty który wywodził, żu mc 
narchju bynajmniej nie zamyka 
drogi wybitnym jednostkom, 
iecz wręcz przeciwnie — oddaje 
iro . władze. Słowem; niech żyje 
król.

P oglądów  poa M ackiew icza nie 
l.odzicla jednaL jego  Kmb w ca
łości, gdyż następny zaraz m ów - 

proponow ał poprasuki, zabez 
t>: edzająee przed niebezpieczeń
stwom m onarcbji. Snięaiie w tó
row a ł tylko nos. liaek iew  ezowi. 
również członek klubu BB. ordy 
tai na O lyce książę Radziwiłł. 
Zapewniał pn»f K ouiarnickiego— 
tnóweę KI- N a ró d . — ie i loże 
łw oleunikcw  króla w Polso* jest 
*u«cznie większa, aniżeli przypu .

się j że zw olennicy znajdu
ją  *i« -ó w n ie i w oboaie prof. K o

M. I. K. skazany 
«  szantaże I oszustwa
•ie 'oJó!!™ 'oir^ 0,Eym ' f ' " ’ ”, ? ! '1, vi L i  T P^eciwko radcy Na.i- 
K a7 !m L  i K ontroli Państwa. 
\  łVi»ir^Z<> D ow kw illow iczow i 

iwńt ,  Ł em,n oskari.on, mu w e. 
TnuszśrJu?ro!cni Śliwińskim  o wy 
szanta* łapówek, usiłowań e 
k tórl | '- f  ! ,°* 7-nstwą. Osoharai 
w -r » i £  ;lfftrał,h wt hortziły 

* ła*, :  firm y le-
ska n ,?j  yn 1 ony watfdk* zlwr. 

v  • °.WR*S ewjóki skazany zostar ita pół

ub mi sil!
ni 3 dba o nędzę Europy

Zbliżająca się konferencja w 
Lozannie. mająca omawiać 
sprawę długów powojennych —  
zazębia się ściśle o to, jakie sta 
nowisko wobec tych diugów 
zajmie Ameryka, która wedle 
ostatnich oświadczeń oficjal-

nycn nie godzi się na przekre
ślanie swych wierzytelności w 
Europie. Obecnie prasa amery
kańska donosi, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych nie w y
śle na konferencje w Lozannie 
przedstawiciela nawet w chara 
kterze obserwatora. Jeśli tan

jest istotnie oznaczałoby to nie 
powodzenie zupełne konferencji 
w Lozannie, zachwianej już zna 
nem oświadczeniem kanclerza 
Rzeszy Bruninga, zgóry zapo
wiadającego niepłacenie dłu
gów.

Sprawa 19-tetmego zabójcy odsłania

potworne mroki zbrodni
wśród próżmaczej młodzieży łódzkiej
Telefonem od własnego korespondenta HOsu>inich Wiadomości".

PONURA SENSACJA
Łódź przeżyła wczorai ponu

rą sensację: rozprawę sądową
przenw niepełnoletniemu za- 
oójcy rówieśnika. Ptoces ten 
jest groźnem ostrzeżeniem, gdyż 
oclsłauia otchłań zepsucia, w ja 
kje stacza Się młodzież pod 
«vp,yweir. braku pracy, hazardu 
i mulaiuk.
iy-LETNI MŁODZIAN FRZED 

SĄLEM  
Przed ąąuem tkręgowym w 

Łodzi stanął 19-letni Leon Ka- 
itlick i, oskarżony o  zamordowa 
nie ewega kolegi rówieśnika, 
Bolesława Millera.

W  „SALONIE GIERM 
K. zabił Millera w „salonie 

gier sportowych'”, mieszczącym 
3,ę na głównej ulicy miasta, 
gdzie zbierała się młodżiez rze 
kumo dla gry w ping-ponga, w 
rzeczywistość! młodzi chłopcy 
zasiadali do kart i prowadzili 
najbardziej wygórowany hazard. 

SZANTAŻE 
Przed sądem zabójca zeznał, 

le  zabił kolegę strzelając w ob 
ronię własnej. Miller bowiem 
szantażował młodych graczy, 
często uczni szkolnych, wymu
szając od nich pieniądze na hu
lanki. grożąc ustawicznie donie

sieniem rodzicom i władzom 
szkolnym o różnych sprawkach, 
które doskonale umiał podptry
wać.

Z RĘKĄ W  KIESZENI
Karelicki zachowuje na spra

wie zupełny spokój. Przystojny 
brunet o zuchwałej niemal twa
rzy, swobodnie siedzi na ławie 
oskarżonych niedbale trzyma
jąc r^kę w kieszeni.

ZEZNANIE MORDERCY 
Buntowałem chłopców hy uje 

ulegali wymuszeniom MiUeia, 
—  mówi oskarżony —  za co gro 
ził mi śmiercią.

CO M l GROZT ZA 
ZABÓJSTW O 

Jeszcze w przeddzień mojej 
zbrodni, 3 listopada zgłosiłem 
się do koinisarjatu, prosząc po
licje o opiekę, Nie udzielono m:' 
jej. Pytałem policjanta, co gro- 
z« mi, gdybym mus ał zabłć czło 
wieka w obronie własnej Funk 
cjonarjusz odpowiedział, że tyl 
ko 3 miesiące więzienia. 

PANIENKI S Ł U C H /JA  
I ZEZNAJ A  

Wyjaśnieniom oskarżonego 
przysłuchuje się publiczność, 
przeważnie młodzież, i to mło
dzież płci żeńskiej. Prsec! sądem 
stają świadkowie, których jest

trzydziestu kilku. Koledzy mor 
dercy i zamordowanego zeznają 
naprzemian na korzyść jednego 
.o drugiego.
Nic wzywana rgiao** «*< przed 

stół sędziowski 18-letaia dzie
wczyna.

—  Znałam Ich ob tt-m ow i.-- 
Miller był zły i awanturnik- 
Karelicki zawsze stawał w ob
ronie krzywdzonych przez Mil
lera.

PRÓŻNUJĄCA MŁOUZmż
Karelicki - zabójca ukończył 

w 3 odzi szkołę przemysłowa — 
tak, jak i tale młodociana towa 
rzyątwo opieesętowdiifegb óbec 
nią „salonu gier" i. był bez pra
cy. Trwonił czas na grze w kar 
tv i hulankach.

AW ANTURNIK 
Miller, ofiara moraerśtwa, nie 

jednokrotnie był notowany w 
policji za urządzanie awantur. 

W SPÓŁZAWODNICY 
Krążą pogłoski, żt> Karelicki 

zabił Millera naskuiek niepowo 
dzenia w współzawodnictwa 
szantażowania ł kierowania mło 
dymi gracz«nł.

DZK W YROK 
Kareliekiemu grozi kara od 8 

do l ł  lat ciężkiego więzienia. 
Dziś o 4-ej *epadnie wyrok.

SKRÓTY
Walki pod Czinczou trv»ają. Wvó»ka 

chińskie za lakow ały  oddziały japoń
skie. Wywiązały s ę  krwawe walki, Pc 
obu etronacb padłu 53 zabitych.

Z Nowej?* Jorku doaoezą, ie  stin 
Alabama zoslał ua.. eazioiiy przez or
ka n o niezwykle gwahownej sile. O . 
liarą huraganu padło 11-iu zabitych i 
15G raunych. Straty materja-iae są bai 
dzo znaczne

 ---- : o: ——
Dotychczasowe piai,e >~ia wydoby

ciem kopalni łtuslen  - Zentrujr 
pozostałych 7-u górnków  nie dały ra 
zulwilu, kozpowszechu.orr wiadomo!,1 
jakoby wydobyte zwłoki dwóch za-ry- 
p ny-h górników, n e odpov iada pra- 
wdu.e. Poza 7au uratowanymi w nią* 
dzielę górnikami nie satraLeao n» 
ślad reszly zasypanych.

Straszna zbrodnia męźa-uwodziciela
Porąbał siekierą własną żoną i shańbioną przez siebie służącą

Podwójne morderstwo w Jab 
łonniel —  oto okropna wieść, 
która wczoraj wstrząsnęła War 
szawą. Natychmiast na miejsce 
zbrodni udał się nasz wspólpra 
cownij* i ustalił następujące, re
welacyjna szczegóły, mrożące 
krew w żyłach.

W Jabłonnie Legjonowej wła 
scicielem jednego z domów jest 
zamożny gorpodarz, 35-letni 
'darjan Chmielewski, który za
mieszkiwał z żoną, 22-łetnią Ja 
niną Walenclziakowną. Aczkol 
wiek Cnmielewscy pobrali się 
niedawno, pożycie ich

nie byio szczęśliwe. 
Niejednokrotnie między małżon 
kami wybuchały kłótnie, przy- 
czem stroną zaczepną był Mar- 
jan, człowiek swi>rli.vy f skory 

do wypitki.
Przed 3-ma dniami (we w to

rek), Chmielewski wróciwrzy 
do domu w stanie nietrzeźwym,

ucieszył się, gdy stwierdził, ź 
żona bawi u sąsiadów a 
śliczna Janka siedzi samotnie 
w kuchni. Nie panując nad swe- 
ml umysłami, roźszalałemi pod 
wpływem alkoholu. Chmielew
ski wbiegł do kuchni i rzurił się 
na Jankę, aokonywując na niej 

ohy cnego gwałtu.
Zkolei zagroził dziewczynie, 

że ją zamorduje, 
iośli opowie o  zdarzeniu jegc 
żonie.

Służąca narazie pizemilcza- 
ła. ale onegdaj, kor/-sta jąc z 
nieobecności gosped. ^ i. opo
wiedziała swej pani o hańbie. 
Dowiedziawszy się o czynie mę 
ża Chmielewska

zawiadomiła policję, 
Uprzedzony widocznie o tern, 
Chmielewski w  ciągu dnia nie 
wrócił do domu pianujac w u* 
kryciu

straszliwą zemstę.

O koło godziny 3-ej nad ra
nem Chmielewski zakradł się 
do domu i dobywszy ze śpichrza 
siekiery, zadał 

S ciosów  służące) w  glowe, 
i  następni* obryzgany krwią, u 
derayi kilkakrotnie 

swą żonę. 
Dokonawszy tych potwornych 
zbrodni, zbrodnianr zbiegł.

Nad ranem, gav do mieurka- 
nia przyszli sąsiadzi, zamarli z 
przerażenia. W krótce potem 
przybył lekarz Pogotowia, któ
ry stwierdził

śmierć
W alońdziaków >. Dającą słabe 
oznaki żyęła Chmielewską prze 
wieziono do szpitala Dz Jezus.

Za zbiegłym mordercą zorga
nizowano

obławę.
nanudi bez rezultatu. . Pościg 
trwa.

Nowy rząd we Francji
FARYZ, (Pa T.) W ązoraj w 

nocy ukonstytuowany został 
trzeci gabinet Piotra Lavala. 
Prezesur? Rady Ministrów i te 
kę iśpraw Zagranicznych objął 
Lavai. Ministerstwo W ojny —  
Tardieu, minsterstwo Spraw 
W ewnętrznych —  Cathala, M i
nisterstwo Rolnictwa — Fonld. 
W szyscy pozostali ministrowie 
zachowali swe ddtycnczasowe 
stanowiska.

Lwhir w Łir-slsrzfc 
amatuiskiego śleoztwa
L W Ó W , (1 elef. własny). Mi

mo odroczenia procesu inżynie
ra Zaremby i jego kochanki 
Gorgonowei przez takt przeka 
zania sprav^y sadowi przysięg
łych, mieszkańcy Lwowa nadal 
żyją w atmosferze domysłów, 
dociekań i amatorskiego śledź 
twa.

W czoraj do sędziego śled
czego Kulczyckiego zgłosił się 
taki amator -  detektyw, Kazi
mierz Matula, zamieszkały w 
Brzuchowicach, gdzie zamordo 
wano nieszczęsną dziewczynę. 
Matula oświadczył, że prowa
dzi ra własną rękę śledztwo.

• W idział on w nocy, kiedy do- 
konano morderstwa, jakiegoś 
mężczyznę, prawdopodobnie ko 
chanka zabitej lub zabójczy ni. 
Matuli udało się rzekomo stwier 
dzić nazwisko owego m ężczyz
ny.

Sędzia Kulczycki przesłuchał 
Matulę, do jego zeznań jednak 
nie przywiązuje Się większej 
wagi.

TABELA LOTESJI
W c z o ra j w p ierw szym  dn iu  c ią  

ąr ien ia  3 -e j k lasy  ‘i i - e j  p o lsk ie j 
lo te r ji pa ń stw ow ej w jg r a n e  pad 
ły  na n astępu jące  n u m ery

100.000 zł nh. N r. 37981 
15,000 zł. aa  Nr- 159356

5.000 zł. na N r 24694.
2 000 zł. na Nr, 134741,
1.000 z,ł. na N r. 324J8,
p o  500 zL na N -r y  4603b filSOtt 

81942 138630 146839.

G I E Ł D A
O b rotv  m ałe venóęOcjf dla 

ut eu rop e jsk ich  słabsza, lirze
w*

lu t e u ro o e jsk icb  słabsza, llrzę d o - 
w y  kurs dolara w yższy, ^ op y ': na 
połaKir Większy. D o la r  8.91 — 8 91 
i pól. T en den cja  dla pożyczek  pań 
s ty o w y ch  przew ażn ie  m ocn ie jsza  
dla lis tó w  zastaw n ych  n ie ied n o - 
lita . O broty  ak cja m i m inim alna.
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O  czem  m ó w ią  i p iszą
Po wyroku w procesie 11 posłów Lentroiewu

Ogłoszony ontgdaj v'yrok Są 
du Okręgowego w sprawie prze 
ci w 11-tu posłom Centrolewu 

... ;rnalaz! omówienie w czołowych 
artykułach prasy stołecznej. Jak 

"różnorodne krążyły opinje w to 
ku samego procesu, tak różno- 
twdn* i sterają s-* zAa.iia, pc r» 

■V padnięciu wyroku. O procesie 
■“**** -pftze ..Kurjei W*r szawski":

„nosił na sobie piętno rozpra
wy historycznej. To L i  obrona 
tylko iakby ubocznie zajmowała 
się osobami, Osuby czuły aię tu

przedstawieniami sprtwy ogólnej. 
Ich dole i n.euoie były ty.ko epi- 
LC ’_a i. Na wtdowni zna.azł sią 
laki stsrcia dwa obozów, -tepo- 
łączonych najmniejszą choćby ni
cią ideową1*.

Natomiast „Robotnik’* uwa
ża. że wyrok nie zmieni ukła
da sił w-kroju, ale

„Rozwieje niek'óre złudzeń'*, 
o ik  się iesztze gdzie ntegdzie ko 
łatały, potwierdzi surowe prze. 
świadczenie ,nnych. Zasadnicza 
droga naszej pracy tern jasn ej bę . 
dcie wytknięta, tern głębiej w ej-

Eleganckie „bankierki11
pod zarzutami uciemiężonych dłużników

W  KOSZTOWNYCH
Dwie eleganckie damy w 

kosztownych futrach, matka z 
córką, dzieliły wczoraj przy
krości zasiadania na ławie o- 
skarżonych pod zarzutem po
bierania lichwiarskich procen
tów od pożyczek.

M ATK A I CÓRKA
Nazwisko matki brzmi —  Zo

fia Liljensztem,* wdowa po dy
rektorze banku, liczy lat 54. 
Córka —  tfełena Lewandow
ska, ma lat 36
KLIENTELA „EANKIEREK"

Klientela „bankierek" rekru
tuje się z różnych sfer, od fry
zjera, poprzez kasjerki i urzęd
niczki, aż do właścicieli luksu
sowych kabaretów i dancingów 
oraz kamieniczników. Bo mat
ka z córką miały czułe serca 
dla wszystkich... którzy zmuszę 
ni okolicznościami losu, płacili 
po 5 proc. miesięcznie.

10 PROC. MIESIĘCZNIE 
Zaczęło się od pani Jędrasz- 

kowe", właścicielk, domu przy 
ul. Ogrodowej. Pożyczyła 2000 
złotych na remont kanalizacji, 
dając prócz weksli, w zastaw dy 
wany perskie i platery. Z kredy 
tu korzystała i kuzynka p. Ję- 
draszkowej, której Liljenszter- 
nowa podniosła stopę procento
wą z 5 na 10 proc. miesięcznie 
oraz policzyła 1000 złotych za... 
przechowywanie zastawów. 
Miarka przebrała się.

Stąd przyczyna zetknięcia się 
oko w oko z karzącą sprawie
dliwością.

ZRUJNOW AŁY GO
Prócz p. Jęduaszkowej" ł jej 

kuzynki, skargę do policji wnie 
śli: fryzjer p. Włodarski i wła
ściciel nocnej restauracji „Cla- 
ridge" — W acław Gromow, 
który splajtował między inne- 
mi wskutek płacenia lichwiar
skich procentów
w  k r y t y c z n e m  po ło żen iu

Z pożyczających, tylko jedna

Kasia z Podle s!a
Przyjechała Kasia 
z Podl_a.a
do Warszawy szukać „obowiązku**. 
W  związku
z tern zna azła iaki°rów — 
a taktycznie amę.orów 
na głupiutkie Kasie...
A żj Podlas.e
o faktorach Kasi nie uczyło, 
wiięc przytrafiło
sie dziewczyn,* okropne nieszczęście)
Jeno szybkie zamąćcie
mogło ją rat°wać;
lecz późno już gwałtować,
-- Zawsze v
tak bywa jeśli giapie Kas e 
słuchają f&ktcrów,
—  W tedy miast obowiązków a osrają 

bacnorbw 
S i r l i t

p. Cz., urzędniczka Mm. S. 
Wojsk., oględnie wyrażała się 
o oskarżonych, bo przyszły jej 
z pomocą w krytycznej chwili, 
gdy została okradziona przez 
złodziei i miała chore dziecko.

OBOWIĄZKI FRYZJERA
Obie panie nie przyznawały 

się do winy. Co do fryzjera, —  
mowiły, że w procencie  miał im 
robić wieczne ondulacje, tlenie 
nie włosów i manicure...

Bronił adw. Wacław B*ok- 
man.

Sąd po naiadzle skazał „ban- 
k itrk a ' - matkę na 1 rok wię
zienia, córka zaś została unie
winniona.

uzCe w świadomość maj przeko
nania o konieczności walki’*.

Publicysta „Gazety Polskiej 
tak oefenia wyrok:

, w yrok jest cięik* bo ciężką 
była wina wobe< paistwa zmu
szonego czujn ej niż kiedykolwiek 
w dzisiejszej posępnej sytuacji go 
cpodaf_4ij i -liędzynaiodOwej czo 
wać e -d  we.raętrzną siłą państwa 
f tłumić próby, przewrotu, zuną.o 
i rozstroju, Neieży mieć nadzie
ję, ee otrzeźwi op nję j ow oM  ją 
od wpływów zgubnej dla n«jwyż. 
szych interesuw pan .wa bałamn 
tnej, obłudnej i kłamnwej propa
gandy**,

O konsekwencjach wyroku 
czytamy w „Gazecie Warszaw
skiej":

,.Z zamknięciem w domu po
prawy połączona jest utrata praw 
obywatelakich na lat 10, a zatem 
także pozbawienie czynnego i 
biernego prawa wyDOrczego (man 
datuj. Konsekwencja ta, jak i sa. 
ma kara, rozpoczyna się dopiero 
po uprawomocnieniu się wyroku, 
czyli po apelacją która została 
zgioszona**.

Podobnych skutków, jaK, „Ga 
zeta Polska", oczekuje po jg ło  
szeniu wyroku „Kurjer Polski” , 
pisząc:

„Starożytni wterzylT w oczysz
czającą moc ti-gedji. Proces 
bizesk’, w czasie którego w ypo. 
w edz »ly się obłe strony zupełnie 
wyraźnie na temat panujących w 
Polsce nastrojów, uczuć i dążeń, 
prze.,; to podziałać mógł pośrednio 
na oczyszczenie atmosfery poiity- 

cznej“ .
Przewidywania te potwier

dzi lub obali przyszłość.

EVeso?y K ą c ik

POMYSŁY.

B rze zin y miasto krawców
WSród tysięcznej rzeszy chałupników

Stolica krawców. —  113-letni ojciec Brzezin. —  Wysłann k 
„Ostatnich Wiadomości”  w Brzez mach. —  Auto bu. —  gruchot.

U Izraela Bera.
(Od naszego spec. wysłauiiikaj.

W  odległości 20 kilometrów do ciężkiej cholery, lepszy wóz 
oa Łodzi leży miasto powiato- wyszykuje?! 
we Brzeziny. To małe miastecz) —  Jak, się panu nie podoba, 
ko, leżące o kilkadziesiąt kilo- może pan wysiąść! —  brzmi
metrów od szlaku kolejowego 
jest wielką stolicą krawców ca 
lej Rrzeczyposj>olitej. \V każ
dym domku w Brzezinach sie
dzą schyleni nad igłą pracowni
cy, w każdej niemal izbie sły
chać turkot maszyny do szy
cia. Brzeziny to jedyne swego 
rodzaju miasto, zamieszkałe ty! 
ko przez krawców - chałupni
ków, produkujące masowo mi
liony tanich ubrań męskich.

Na-odziny wielkiego przemy
słu chałupniczo- - krawieckiego 
—  Brzeziny zawdzięczają przy 
padkowi. Co zaś najciekawsze, 
Ciluwiek. który położył podwali 
ny tego przemysłu, jeszcze ży 
je. Jest to jeden z najstarszych 
mieszkańców Polski —  113-le
tni Izrael Ber.

Nasz specjalny wysłannik, 
Ryszard Ross, udał się do Brze 
zin i obecnie na lamach „Osta
tnich Wiadomości*; odsłania z 
zwłaściwą sobie barwnością o- 
brazy, jak żyje i pracuje to za
pomniane przez wszystkich mia 
sto mrówczej pracy tysięcy 
krawców.

flegmatyczna odpowiedź wła
ściciela gruchota.

W reszcie szczęśliwie docie
ramy do Brzezin.

Autobus staje pośrodku pla
cu.

Z pierwszego wejrzenia Brze 
ziny sprawiają wrażenie mia
steczka nowego, niedawno w y 
rosłego. Tu i owdzie widać dwu 
i nawet trzypiętrowe kamieni
co, uliczki są proste, bardzo czy 
ste

Postanawiani rozpocząć zwie 
dzanie od wizyty u „ojca** Brze 
zin, 113-letnicgo starca Bera.

—  Gdzie mieszka Ber? — py 
tam jednego z przechodniów.

—  Reformacka 4 —  brzmi od 
powiedź.

Po kilku minutach znajduję 
się w małej, niskiej izbie. Mie
ści się tu jeden z licznych war
sztatów rzemieślniczych.

—  C zy mógłbym widzieć się 
z Berem? —  pytam młodego 
krawca —  i opowiadam mu 
przytem o celu mojej wizyty.

—  Zaraz go poproszę — od
powiada. —  Mieszka u mnie, bo

Autobus Łódź —  Brzeziny już rodziny nie ma, zaraz przyj 
trzęsie niemiłosiernie. Na pro- dzie.
wir.cjonalnych szlakach jeszcze Po kilku chwilach r,a progu 
ostały się te potworne grucho-i pokoju siu je niezwykła postać, 
ty - pudła, co kilka kilometrów Schylony przez pói starzec, z
„obowiązkowo” psujące sie, gro 
żące ustawicznem niebezpieczeń 
stwem pasażerom. Podczas je-

dfugą siwą brodą, czarną cza
peczką na łysej czaszce W yda 
je się raczej zjawą, niż istotą 

dnego z tamch postojów, pasa-j żyjącą. W zrok rrr’ zadziwiają- 
żerowie zaczynają się denerwo’ co przytem jasny. Zbliża sie do 
w*ać. ] mnie i poda je mi rękę.

—  Panie Pacek! —  błagał- — Dzień dobry, parnie gazecia 
nym głosem wola jeden z pasa- rza! — Bardzo dobrze, że pan 
żerów, który widocznie jest sta . o  mnie nie zanommal.

•jłyrri gościem autobusu, — p r -, (d. c. n.)
lnie Pacek, kiedy pan nareszcie.! Ryszard Ross.

Czasy ciężkie i trudno zaro
bić. Pile po całych dniach myśli 
jak zarobić. I czasami miewa 
wcale niezłe pomysły.

Pile wchodzi do kawiarni, 
gdzie się zbierają znajomi kup
cy  i przysiada się do jednego 
ze stolików.

—  Panie Buber —  zwraca się 
do grubego handlarza ryb —  
co  się pan chwali, że panu się 
jeszcze nieźle powodzi, że pan 
jest wypłacalny? Gwarantuję, 
że pan nie ma całej koszuli na 
plecach!

Buber patrzy zdziwiony.
—  Panie Pilcl Pań się 

wściekł?
—  Nie. Ja się wcale nie wście 

kłem. Mogę się z każdym zało
żyć, że pan nie masz całej ko
szuli na plecach,

—  Panie Pile! Panu się kry 
zys rzucił na głowę! Ja dopie
ro wczoraj włożyłem świeżo 
kupioną koszuię!

—  Mogę się z panem założyć 
o 20 złotych, że ja mam rację!

—  Panie Piic, wiem zgory, 
że pan przegrasz!

—  A jednak —  upiera się Pile
—  zakładam się z panem, że 
pan nie masz całej koszuli na 
plecach. Złóżm y po 20 złotych 
w ręce trzeciej osuby.

Zdenerwowany Buber wycią
ga 20 złotych i składa je jedne 
mu z kupców. Pile także. 
W szyscy  wychodzą do poKoi- 
ku za kawiarnię.

Buber zdejmuje palto, zdej
muje marynarkę i zaczyna roz
pinać kamizelkę.

—  Panie Buber —  mówi Pile
—  pan się nie potrzebujesz da
lej rozbierać. Pan przegrałeś 
zakład. W szyscy mogą stwier
dzić, że pan nie masz całej ko 
szuli na plecach.

—  Jakto?
—  Jakto? Takto! Pan na ple 

cach masz tylko pól koszuli, a- 
pół koszuli masz pan na pier
siach i na brzuchu.

e
Pile lubi dobre cygara. A le 

dobre cygara drogo kosztują i 
Pile nie może ich kupować. Zdc 
bywa je w inny sposób.

W chodzi do halka eleganc
kiego hotelu i czeka. Obserwu
je schodzących po schodach 
gości. W reszcie spostrzega ele 
ganckiego pana w lustrze.

—  C zy to nie jest bankier 
Szulc? —  pyta Pile portjera, 
wskazując na eleganckiego pa
na.

—  Nie, to jest kupiec lwow
ski Cykalski. M.eszka u nas od 
uwóch tygodni.

Pile dziękuje i Idzie do bufe
tu hotelowego.

—  Mnie tu przysłał pan Cy- 
kalski —  mówi —  prosił, żeby 
mu zanieść do pokoju 2 pudzłka 
cygar Havanna.

—  Aha! —  mówi bufetowy — 
Pan Cykalski, pokój 83. W  Jej 
chwili poślemy.

„ D a m y  i h u z a r / *
rremjtiid w teatrze 

„Ateneum"
Z aw sze m ilo  o g lą d a ć  tę p o g o 

dną, s ie lsk o  -  sw o jsk ow ą  kom ■- 
d ję  F red ry . Tem  bard zie j zaś v 
teatrze „A ten eum  g d z ie  zg ó rr  
w iadom o, że to b td zie  „co ś  n ow e . 
g o 1*. I  rzeczy w iśc ie  u jrzeli M i n 
ty  m  razem  F red rę  w zu p e 'n i«  p o  
wam u jęciu . C zy  slusznem  
n iech  ta k w estja  pozostan ie  otw ar 
ta. Jest to tem at do sp orów . V\’ 
każd ym  ra z it  w ażne j e s „  że dzie 
je  teatru  p o lsk ieg o  zy sk u je  n o 
w ą fo rm ę  w ysta w ien ia  tej k om e- 
d.,i, m ia n o w icie  —  pod Kątem ka
ryk atu ry .

M a ją  b y ć  ty p y  śm ieszne, n ie ch , 
że n iem i będą w K ażd jm  calu. W 
stro ju , ch a ra k tery za cji, we w szyst 
kiem P rze ja sk ra w ien ie  m oże też 
m ieć kształt a r ty sty czn y  W  teu. 
trze „Ateneum** m a je  w cału j 
petni. T roch ę  u cierp ia ł na tej in 
scen iza c ji je d y n ie  tekst, s o c z y . 
sty._ ję d rn y  tekst F red ry , n ieco  
g u b ią cy  się w d łu g .eh  nosach  i 
w y  w atow an ych  szatach. S taran 
n iejsza  d y k c ja  a rty stów  m oże ten 
tmak w ypełn ić .

C a ły  zespół zręczn ie  u ch w y cił 
ton, p od d a n y  m u p izez in scen iza  
tora. Z a rów n o  w ro lach  w ięk 
szych ja k  n a jm n ie jszych . W szyst 
k ie  „huzary** b y ły  od p o w ie d n .c  
.m arsow e”  z w y ją tk iem  m oże 

Z byszk a  Saw ana, zn an ego „gw iaz 
dora'* f i lm o „ e g o .  tu — zbyt b la - 
dęgo. „D a m y “  starsze b y ły  prze
raźliw ie  „jęd zow a te ” , a le bard zo 
śm ieszne, szczeg ó ln ie  B u czyń ska

P erzan ow sk a , a z m lod  zych  do 
h n e  sn isa ly  się M ierze jew sk a  i 
D eh n eF w n a , n a jle p ie j zaś 
„gwiazdka**, oznaczona na p r o 
g ra m ie  trzem a g w ia zd k a m i—

H . L.

N, Świat 43,
p. o g. 4 ust o l f„Malestlc,c

BEZIM IENNI
B O H A T E R O W IE

W  rolach głównych
A , Brodzisz, E. Bodo, St. Jaracz.
Passe partout i L..ety bezplatm 

nieważne.

H
Największy film sezonu

L A. 3STEKOWIEC
V ' rolach głównych: JACK HOLT 

FAY W RAY 
HALPb GRA T O

Dla miodzleży dozw olone

Dr.  G R O S G L I K
Ziota 44. Weneryczne 9 r.— 9 w.

DR. S. w Ajn TRAUB
WENERYCZNE, SKoKNE, MEMOC 
Analizy, LES'N O 69. Do 1 j>p. 3 - 6  
M uzyka taneczna ze L w ow a .

D r. B R A M S
chor, wener., akóry niemoc pic, przyj 
muji w swojej lecznicy, ul. N.-Świat 46 
b>. 22 od 9 — 9 w, Po-ada i» złotych.

PRAWNA POMOC nictwem d y .
plodłuwauegu prawnika, w sprawach 
cywimych, majątkowych,, spadko
wych. jaieszkaniowyęh, podatkowych, 
wejtslowy-n, pracowniczych i wszel- 
- cl ia Biuro „Wiedza**, Chłodna 8.

Pile wraca do hall‘u I czeka. 
Po godzinie wraca pan Cykal
ski. Pile zastępuje mu drogę I 

i mania się nisko, 
i ,!l 'Ą- Przepraszam pana bardzo 
—  mówi. —  Mam przedstawi
cielstwo cygar Havanna. Ośmie 
liłcm się zanieść na próbę pa
nu do pokoju dwa pudełka.

—  Do mnie do pokoju? —  o- 
btirza się Cykalski. —  Kto pa
na prosił? To bezczelność! Ja 
wcale nie palę. Proszę je na
tychmiast odebrać.
: Pile idzie z Cykalskim na g ,;i- 
ię, przeprasza stokrotnie, za
biera cygara i wychodzi z ho
telu.

Pile miewa czasem wcale me 
złe pomysły.

Napoleon Sadek.



NA BEZDROŻACH MIŁOŚCI
O sn u ty na p ra w d ziw e m  zd a rze n iu  dram at ze  sfer arystokracji

STRESZCZENIE.
W  ;.uzcz~ leśnym powiatu m slocLwlcklego, t  n r , ,,Wi1- 

ezym Borze'*, hukną! etrzeł...
Wnet potem s ze krzaków wyłonił złą mv*czyzn_ z roz

wianym włosem, Biegł przed siebie ne^ślep. Zwolnił b.egu 
dopiero przed dworem w Bukowie.

Wszedł do gabinetu, zamkną! się i pokrwawioną j-szczp 
ręką zabrał się do pisen a listu do prokuratora.

W Liście tym oświadczył, ie  on, trhiicisr k Bukowski, 
właściciel Bukowa( szachcic z dziida - pradziad*^ zamordował 
kochanka swoiei tony. Przyznał się, te  oten ł się, wiedząc, it 
tona go nie kocha. Była to sierota, której wraz z siostrą trud
no było wyżyć z pozostawionego im przez rodziców małego ka- 
pitaliku. Początkowo odmawiała Bukowrkietru, potem zgodzi
ła t ą wyjść za n ego.

Od tej chwili upłynęło i  la t Bukowski nie odstępował 
tony ani na krok, gnębiąc ją niczem nieusprawiedliwioną zaz
drością, tyjąc w zupełnem odosobn eniu od świata. Ruzlutnił 
nieco więzy, gdy siostra tony — Renia —  zaręczyła się z sąsia. 
dem Bukowskich — Janem Roliczem, Ferrnegi dnia przekona) 
•ię z przypadkowo znalezionego listu, ze toni od trzech m e- 
sięcy zdradza go ze szwagrem Rolicza —  Piotrem Tyreckim. 
Zdradzony zazdrośnik zapałał dzikim gi..ewem i zastrzelił Ty- 
reck -go z zasadzki w „Wilczym Borze", Obecnie postanowił 
zastrzelić żonę, a potem siebie, o  czem uwata za stosowne za. 
wiadorai£ prokuratora,

Właśnie wezwał tonę do siebie przez służącego, chcąc 
•Pełnić swe petwom e postanowienie.

^*dy weszła do pokoju, zamknął drzwi na klucz, 
tymczasem tona zabitego, Marja Tyrecka, córka okolicz- 
°bywa Stanisława Rolicza z niepokojem oczek wała 

P wroiu męża z polowania, 04 które udał ssę z jej bratem Ja- 
®m Roliczem, narzeczonym Reni —  siestry Geni Bukowskiej, 
« e c  i jegc przyjaciel dioktór Turski uspakajali ją, jak mogli. 

Za namową Marji udali się z nią i-Ł poszukiwan-Ł. do la- 
rii. Szuaali dłuższą chwilą- Wreszcie odnaleźli Tyreckiego,

Tymczasem Bukowski opowiadał żonie przebieg swego na- 
Padu na je> kochanka.

—  W  pierwszej chwili nie wiedziałem, jak jest. 
Widziałem tylko, że Piotr leży bez ruchu u mych 
stóp. Byłem stanowczo zdecydowany dobić go, gdy
by żył jeszcze.

odrętwiała. Ukryła twarz w dłoniach, jakby 
chcąc od siebie odpędzić upiorne widziadło.

Z ^ m*ecnem najspokojniej mówił dalej: 
Nachyliłem się nad 1 yreckim. Poznał mnie 

doskonale, pomimo zapadającego zmroku i utraty 
krwi. Szepnął

—  Panie... Franciszku... Genia... nie.:: —  i w.ę- 
cej nic nie usłyszałetn, bo było to juz charczenie 
przedśmiertne, agonja konającego, a ja wybuchnąłem 
głośnym śmiechem. Pękałem z tadosnego śmiechu, 
że twoje 'mię wymawia po raz ostatni, że już cię nie 
ujrzy, że wie przynajmniej, za co poniósł śmierć.

Teraz już wszakże Bukowski się nie śmiał. Na
chylony wprzód, z zacisniętemi pięściami wyrzucał 

siebie słowa, ostre, jak włócznie, cięie, jak żądła, 
dyszące nienawiścią bezlitosną:

—  Korzystałem z ostatnich chwil życia Piotra. 
I póki jego rzężenie udawadniato mi że może mnie 
■eszcze usłyszeć 1 zrozumieć, śpieszyłem pov ledzieć 
mu, że wiem o wszystkiem i że wnet tobie też zadam 
śmierć- Czynił daremne wysiłki, aby się podnieść 
i kurczowo ściskał rekami marynarkę. A le nie 
w tem miejscu, gdzie była rana, lecz Kieszeń. Zdzi
wiło mnie to nieco. Starałem się oderwać jego rę
ce, choć ściskał je z całej siły i wreszcie ujrzałem 
wystający z kieszeni rożek listu. Pomyślałem sobie, 
że już pu raz drugi list będzie dla mnie dowodem 
słuszności mojego postępowania... Tymczasem za
szło coś dla mnie nieoczekiwanego

Zatrzymał się chwilę, wypatrując z zaintereso
waniem, jakie to wrażenie wywrze na jego żonie, po- 
czem rzekł:

—  Zdawałc mi się, że tak wszystko starannie 
przygotowałem, a okazuje się, że nie przewidziałem 
pewnej okoliczności. Anim przypuszczał, że Janek 
Rolicz, tak, Janek, narzeczony Reni, towarzyszył tym 
razem Piotrowi na polowanie, ale nie trzymali się ra
zem, .ak to, zresztą, przeważnie bywa przy łowach 
we dwójkę, Gdym strzelał, musiał się znajdować 
w odległości jakich pięćdziesięciu kroków od nas. 
Nadbiegł, zapewne, na krzyk Tyreckiego. Zdążył 
przybyć właśnie w chwili, gdy wyciągałem przemocą 
Tyreckiemu listy z kieszeni. Nie zdążyłem jeszcze 
rawet rzucić na nie okiem, gdym ujrzał nad sobą 
Janka Rot.cza, grożącego mi kolbą. A  tymczasem 
było m pilno uregulować rachunek z tobą, nie mo
głem się więc długo zatrzymywać. Byłbym go po- 
prostu odepchnął, wyrwał mu się i uciekł. Ale cóż, 
kiedy zamachnął się na mnie groźnie. Musiałem 
w,ęc szybk:m ciosem s t r z e lb y  w skroń ogłuszyć go. 
Padł bez ruchu. Dcpiero wtedy spojizaicm na listy 
i pomimo mroku poznałem twój charakter pisma.

Znów go poniosło. Słowa jego chłostały jak bi
cze. Cofnął prawą rękę wtył, jakby szukając rewol
weru. Jednocześnie zaś mówił

—  Muszę ci powiedzieć, że Piotr jeszcze w ostat
niej chwili usiłował wyrwać mi listy, Chwycił się 
jedną ręką zwisającej nisko gałęzi i z wielkim wysił
kiem chciał się podnieść Drugą rękę wyciągał ku 
listom, ale zdołał je zaledwie poplamić własną krwią. 
Uderzyłem go w tę rekę pięścią. Puścił gałązkę 
i padł nawźns.kg Mój rachunek z nim był już ure
gulowany. Opuściłem Wilczy Bór, biegnąc, nieco 
błądząc po les e, bo :uż było bardzo ciemno.

Chwycił wreszcie rewolwer i ciągnął go ku so- 
b ■ Wziął go do ręki i, trzymając już palec na cyn
glu, syknął:

—  No, teraz my się obliczymy. Już wiesz, czy
ja krew rumieni się na mych rękach; ta sama, co na 
listach. Taka samiuteńka. Spójrz na słowa miłosne, 
nakreś,r,ne twoja własną ręką.

Przyciągnął ją do stołu, chwycił za ramiona * na
chylił nad stołem, wołając:

— Żadam, abyś na nie spojrzała! Wymagam te
go! Chcę!

zjufcknęła oczy i op, srała się. prosząc błagalnie:
—  Nie, nie! Na miłość Boską, nie!

Powtarzał:
—  Patrzi Musisz!
Jeszcze skomlała błagalnie, zaciska,ąc oczy.
—  Nie! Nie! Litości! Nie!
Gn zaś syczał przez zaciśnięte zęby:
—  A  więc tak ci pilno umierać? Dobrze, w ta

kim razie już strzelam
Teraz dopiero ustąpiła. Otworzyte. oczy Gdy 

tylko popatrzyła na jeden list, podsuwa1 jej drugi. 
Już przejrzała trzeci, gdy wreszcie Wzrok jej padł na 
czwarty, jakby przekreślony czerwoną smugą krwi. 
Dgnęła ze strachu. Bo oto przeczyta!1 jej na głos:

„Acn, Piotrusiu, jakaż to dieódparta, siła pocią
ga mnie ku Tobie, jedyny! Zanim stanąłeś ria drodze 
mego życia, byłam jedynie więźniem, pilnie śledzo
nym, skrzętnie pilnowanym przez długie lata. Az 
wreszcie przyszedłeś Ty. Walczyłam z Tobą z ca
łych sił. Wiesz to, zresztą, dobrze .. Ale byłeś sil
niejszy ode mnie. A  w łaścw ię mojf miłość ku T o
bie. ^.ocham Cie cała, cała, a zarazem myślę, że le
piej byłoby, gdybym Cię nigdy n e znała.

Zaśmiał się szatańsko, mówiąc wreszcie:
—  Dość tego! -
Odepchnął listy ruchem tak gwałtownym,

spadły niby rój gołębi na podłogę, znacząc ją blatc- 
m; plamami, tu i ówdzie czerwitmejącemi się krwią- 
Genia zerwała się. Chwiała się na nogach. Spoglą
dał na r*'ą przez chwilę w milczeniu, poczem, wśród 
grobowej ciszy zarepetował rewolwer. Na dźwięk 
tego głuchego trzasku cofnęła się znów, usiłując 
zbiec, lecz błyskawicznie zatrzymał ją, nie ruszając 
się nawet z miejsca. Przyciągnął ją ku sobie % lewą 
ręką przycisnął do łona - z taką silą, że aż jej koś: i 
chr^ęstnęły, aż dusiła się, nie mogąc chwycić tchu.

Patrzała na niego oczami, w których lęk błyska!, 
jak błędny ognik. Spojrzała na broń śmiercionośną 
i głucho wyszeptała błaganym głosem

— Franiu, Franiu!...
Nie zaszczycił jej nawet odpowiedzią. Stopnio

wo z powolnością i ohydną dokładności* kata, poo- 
nosil rewolwer ku jej skroni.

W śmiertelnej trwodze cofała głowę wtył, tern 
dalEt im bardziej zbliżała się do niej straszliwa lufa. 
Cała zdrętwiała W tym swoim uporze, który już nie 
mógł jej ocalić, a tylko odciągał na parę chwil nieu
nikniony koniec. Nie mogła już cofać dalej głowy, bo 
zagrodziła drogę ręka męża. Na napiętej szvi w y
stąpiły jej żyły, zarysowując się sinemi pręgami na 
śnieżnej białości ciała. Pizez całe ciało przebiegi 
dreszcz przerażenia, gdy wreszcie poczuła, jak lufa 
rewolweru dotknęła jej wiosów, poczem przylgnęła 
swym trupim chłodem do jej skroni, wpijając się 
w żywe ciało. Jęknęła zuów:

— Franiu..!
Dziwnie spokojny', jakby szczerze uradowany, 

ale radosną kata, który już trzymał swą charę w rę 
ku, rzekł tylko z cala sfahowczością-

— Już czas!
Dalszy ciąg nastepn

S Z U M O W I N Y  W A R S Z A W Y
Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy

W nuczek i Połcia omdlewali z przerażenia. 
Chcąc jej oszczędzić straszliwego widoku, Wnuczek 
zasłonił oczy Połci.

Niech nie widzi tej krwawej rozprawy., 
Tymczasem Podołek rzucił sie na Mardka, 

chwiejącego się na nogach
Zaśmiał się szatańsko, wołając: 
t  Gdzie mam cię dźgnąć, frajerze?
>— w  serce... w  samo serce... żeby prędzej był 

k'oniecL.
k , Fodolek chwycił lewą ręką prawe ramię Mard- 

F^zycisnął go do muru, aby lepie! wycelowaćw samo
Nć

se-ce.
°z podniósł się groźnie...

Dał P  ̂ J‘e soadł Mardka Bo nagle Mardek zla- 
Pod i° i Za z nożem aż kości zatrzeszczały, 
w 0ieJ*1 2 v ś cipkłością w ił sic, ale nic nie pom agało.

3r j f  wY^ręcal mu rękę i iemiłosierme. Już nóż 
yypa .J  Podołkowi z ręki. Podołek runął na ziemię, 
'j*iąc się z bólu. Mardek podnosił go z ziemi i walił 

o ścianę tyle razy, aż z Podołka zrobiła się 
zv ładna masa, bezbronna i niema, 

ba tvlko miał Mardek przed so-
-  Szukał jej wzrokiem w nadziei, że szybko da so-bie 2 nią radę.

Ale wtem krzyknął z rozpacz” . Ujrzał bowiem, 
że Grubachna, kopnięciem w brzuch Wnuczka, od
dzieliła go od Połci,

Chwyciła Poicie, ścisnęła kolanami, jak kurcza
ka, i, odgarnąwszy włosy, już przykładała nóż Podoł
ka do jej szyn

Dziecko nawet nie drgnęło. Zemdlało z przera
żenia.

Tymczasem Grubachna narazić ,akby próbowa
ła ostrości noża na Połci. Ale to wystarczyło, aby 
0 - szyi biednego dziewczątka ukazała się czerwona 
rysa, z której trysnęła krew.,.,

—  Gdvś tu wchodził, powiedziałeś, że chcesz po
rozmawiać Rozmawiajmy więc. Tak, jak jesteśmy...

Mardek złożył ręce błagalnie. Giubachna my
ślała, że jej grozi, ryknęła więc:

—  Ani kroku, bo zńszlachtuję bachora!
Oszalały z rozpaczy, Mardek wręcz oniemiał.

Zupełnie nie wiedział, co rzec. Niemal zdrętwiał 
ze strachu. Szepnął ledwo dosłyszalnie:

—  Litości...
—  Aha —  zaśmiała się szatańsko GruDachna, —  

nareszcie mam cie w grabie! Był najwyższy czas. 
Aleś nabroił! Trzech chłopów leży i nawet nie zipnie.

Masz fajne pięści. Lubię takich! Jeżeli chcesz, mo
gę dać Podołkowi kopniaka i wziąć cię za kochanka.

—  Litości... —  mamrotał Ma-dek.
—  Będę miała litość, ale pod warunkiem: wvbul 

całą forsę, którą niedawno pokazywałeś Dosyć tu 
szkody narobiłeś. Musisz za tó zapłacić.

—  Dobrze, dobrze, tylko zhtuj się...
—  Zlituję się, ale jeszcze jeden warunek: z w i 

jesz stąd, nie mówiąc nic nikomu, ani gdzie byłeś, am 
co widziałeś, ani co  si i siało I żeby cię już tu nigd 
więcej licho nie przynosiiol Nawet na kilometr że
byś jtie podchodził do naszej meliny.

Odnów* edział ftagajrtą prośba
—  Niech pa ii puści dziecko) Zgniecie je paru 

kolanami.
—  A  zgadzasz się na oba warunki:
—  Zgadzam się.
Wyjął portfel i zabrał się do przeliczania pien 

dzy, gdy nagle zatrzymał go dziki krzyk, jakby w i 
jcie dzikiego drapieżnika, schwytanego w udła R A  
straszliwy, nieludzki...

I oto Mardrk uirzał widok niezapomniany...

Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
U w aga ! i w łam yw acze.

- Numer telefonu
naszej redakcji, adenin. i druKarni 

został zmieniony

- 173-02
o czfe"! zawiadamiamy ninicjszem 
naszych Szanownych Czytelników

REDAKCJA.

Piątek: »w. Pawia.
Sobota : iw . Marcelego.
Wschód słońca o g. 7'59 zachód o g . 15.52

Stan pogody:
Chmurno i mglisto, nocą lelek mróz, 

dniem temp. w pobliżu zera, słabe wia
try południowe i południowo-zachodnie.

Przepowiednie astrologiczne.

Dzień korzystny dla łndzi wolnych 
zawodów, natomiast dla urzędników i 
wojskowych niepomyilny. Sprawy przy
jaźni i miłości wątpliwe.

PIĄTEK.

Teatr miejski: Dziewczyna i hipopotam

ftpolze: „Światła wielkiego miasta". 
Bagatela t „Ułani, chłopcy malowani". 
Stańce t „W e is ie  w piekle".
Sztok a i „D roga olbrzymów"
Sw it: Parada zacbodj.
Adria l „P  _jta firmy Cobn".
Uciecha: „Natchnienie".
Wnrssawa i „Księżna Luiza Kohurska 

(Romanc córki królewakiej).

Radjo (Piątek)
G. Ij .10 Kom. meteur. 13.15 Kom. 

gosp. 13.23 Odczyt 15.45 Giełda pie
niężna. 15.50 Komunikaty 15.55 Gra
mofon 16.20 Odczyt 16.40 Gramofon, 
16.53 Lwkc,a angielskiego, 17.1C O d
czyt. 17.33 Koncert 18.50 Komunikat 
narciarski, .£  55 Rozmaitości 19.10 O d
czyt 19.23 Program, 19.10 Wiadomości 
sportowe. 19.35 Gramofon, 19.43 Pra- 
aowy d.iennik radjowy, 20 Pogadanka 
muzyczna, 20.13 Koncert 22.40 pras. 
dz.enaik radj. 22.43 Komunikaty 22.50 
Wiadomości kulturalnego Krakowa, 23 
Muzyk. 24 Hejnał, j

Nocny dyżur aptek
Rynek 13, Retoryka J. Lubicz 7, 

Stradom 6, Karmelicka 9, Kalwaryj- 
ska 27.

Do restauracji Rotweina przy 
ul. Długiej włamali się w nocy 
złodzieje i poczęli pakować to
war;, , Posłyszał podejrzane szme
ry Rothwein mieszkający w tym 
samym domu . pobiegł z krzy
kiem do sklepu, czem opryszki

spłoszeni umknęl: na podwórze.
Gdy wezwany posterunkowy 

wszeuł z {rewolwerem na pod
wórze, złodzieje przesadzili przez 
parkan na ulicę Żuławskiego i 
umknęli ścigającemu ich poste
runkowemu, który ao rozpływa

jących się w mroku nocy oprysz- 
ków, dał jeden strzał ostrzegaw
czy, niecelny.

Stwierdzono następnie, że zło
dzieje skradli Rothweinovi kilka 
pudełek papierosów wartości 
70 zł.

Cyganie na dworcu kolejowym.
Wczora, na bocznicy kolejowej 

przy ul. Kamiennej stanęło kilka 
wagonów towarowych, w których 
umieszczono 50 rodzin cygań
skim z psami i bagażami

W agony otoczyła publiczność 
zapytując cyganów, gdzie jadą.

Objaśnili oni, że na rozkaz króla 
cygańskiego jjKwieka z Mary- 
montu pod Warszawą wyjeżdżają 
do Rumunji, na Bukowinę, gdyż 
w Polsce warunki dla nich uło
żyły się niepomyślnie. Koło wa

gonów biegały dzieci cygańskie 
' w koszulach, żebrząc o datki.

Wagony ogrzewane będą w 
czasie drogi wewnątrz piecykami 

! żelaznemi. Transport cyganów 
odjechał wieczór w dalszą drogę.

Oszustka wyłudzająca kilimy.
Przed kilku dniami podaliśmy; przedstawiła się okazując skra- j  cowni kilimów- Zofji Jamrozowej 

o wyłudzen.u 2 kilimów wartości dzioną legitymację na nazwisko | przy ul. Czarnowiejskiej 73, dwa 
około 200 zł- na szkodę G riine-1 Helena Słowikówna z K atow ic., kilimy wartości 160 zł., dając 
rowej właścicielki pracowni kili- * Jak się okazało, ta sama 10 zł. gotówką, a na resztę 150 
mów przy ul. Tarłowskiej 6. O - i  oszustka, przedstawiwszy się j  zł. wystawiła weksle, 
szustwa dokonała młoda kobieta i  również za Słowikównę, w y łu -1 Oszustka przepadła bez śladu, 
która dała zadatku 20 zł., a : dziła w ten sarn sposób w pra-

Staruszka płonąca żywcem.
Ratowała pieniądze schow ane  w łóżku.

W  Toruniu w domu przy ul. 
Podmurnej mieszkała samotnie 
73-letnia Ewa Israel.

Onegdaj rano napaliwszy w 
piecu żelaznym nie zauważyła, 
że od pieca zapalił się stary fo 
tel. Płomienie w jednej chwili 
przerzuciły się na łóżko, obej
mując pościel Przerażona sta
ruszka wybiegła z pokoju wzy

wając pomocy. Zaalarmowani 
przez sąsiadów strażacy znaleźli 
Israelową w zadymionym pokoju, 
leżącą obok łozka nieprzytomną 
i silnie poparzoną. Karetka (po
gotowie przewiozła ofiarę do 
lecznicy miejskiej, gdzie starusz
ka wkrótce zmarła. Pożar udało : 
się [zagasić, jednak urządzenie * 
mieszkania spłonęło.

Zastanawia fakt, ze ofiarę wy
padku znalezjono w pokoju mi
mo, że po wybuchu |ognia wy
biegła z mieszkania i wzywała 
pomocy. Istnieje przypuszczenie, 
że Israelowa rniała w łóżku pie
niądze i rzuciła się je ratcwać 
a wskutek gęstego dymu straciła 
przytomność.

Dobry zarobek!

Chłopcy
sprzedaży gazety
potrzebni

natychmiast
Zgłaszać się: 

Kraków, Na Gródku 2

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak równiei b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s m a  wykonuje 
moiliwło najtaniej

„Drukarnia Monopol"
KRAKÓW, OL NA GRÓDKU L. 2 

Telefon 17S-02.

Okrutne samobójstwo kaleki inwalidy.
W e Lwowie przybył do łazie- i usłyszano straszliwy krzyk. . żnął sobie brzytwą gardło, oraz 

nek ŁprJT uh Kotlarskiej I. 6, Przerażona służba wyłamała! żyły u obu rąk. W  czasie prze- 
Mikołaj Durbak inwalida bez drzwi i ujrzała Durbaka leżącego i wożenia go do szpitala zmarł, 
nóg, który ostatnio był kupcem ; w krwią zabarwionej wodzie. [ Powodem strasznego samobój- 
w Wojniłowie. Za chwilę z ka- Durbak, jak się okazało p od er-; stwa były kłopoty materjalne. 
bir.y, gdzie się Durbak kąpał

W ytrych zdradził złodzieja
Policjant patrolujący nad ra

nem przy ul. ;jw . Jana, usłyszał 
naraz z bramy domu pod 1. 5, 
dziwne chrobotanie w zamku. 
Zaciekawiło go to, więc przysta
nął. Po chwili brama się otwarła. 
W yszedł z niej jakiś młody czło 
wiek z wytrychem w ięce i za-

raz znalazł się w czułych obję
ciach posterunkowego

Przeprowadzone śledztwo wy
kazało że aresztowanym jest 2l 
letni Tomasz Twardowski, robot
nik rzekomo z Raków ic, który 
przed zamknięciem bramy dostał

się przy pomocy wytrycha do 
kancelarji browaru Gótza i skradł 
tam po rozbiciu biurek różne 
przybory kancelaryjne, o rai 50 
zł. gotówką, poczem naa ranem 
otworzył wytrychem bramę i wy
szedł na ul. św. Jana.

Bufet i Restauracje
K r a k ó w  F i l i p a  6.
wydaje śniadania obiady i kolacje 
K rąglcln ln  cen tra ln ie  ogrzewani 

S ta ło c ijm n b .

jGdzi acLtnie.

P. Józef Peiper, oficer rez. 
W . P, odznaczony został Krzy
żem Niepodległości Polski, za 
ofiarną pracę n.epodległościow-a 
w służbie Legjonów Polskich.

Okradziony kopiec.

D o sklepu Stanisława Szew
czyka w Rynku głównym 20, 
przyszedł kupować towary jakiś 
mężczyzna w tow-arzystwie ko
biety, przyczem skradli z  lady 
9 m. materji popielatej wartości 
200 zł.

Dopiero po wyjściu gości, za
uważył właściciel sklepu kradzież.
W iad om ości K obiece

niosące tyła ciekawych arty
kułów dla pięknych czytelniczek, 
nadeszły już do Krakowa. — Do 
nabycia po 10 groszy.

Kino dla wszystkich.
Najnowszy numer pełen ślicz

nych ilustracyj i wspaniałych 
artykułów, do nabycia w kioskach 
po 30 groszy.

jW esołe  W iadom ości
v£niety!ko wesołe, ale najwe
selsze, no., y numer do nabycia 
w kioskach po 10 groszy.

Wilki zjadły p(jaka.

Powracającego w stanie nie
trzeźwym do domu mieszkańca 
wsi Osipowitzowa nad Dzisną, 
Edwarda Łukaszewicza, napadły 
wilki, zagryzły r.a śmierć i po 
żarły.

Po nieszczęsnym pijaku pozo 
stały tylko ogryzione kości.

Sąduiwa złodziejka
Policja aresztowała 66 letuią 

Marję Frionową robotnicę, za 
mieszkałą przy uh Miodowej 23, 
za współudział w usiłowanej 
kradzieży do mieszkania Daniela 
Reinera przy ul. Kobierzyńskie,.

Najlaflsza mmi ibraziw
oprawia w ramy owalne obra
zy ! Inatra szybko i najtaniej

ADAM SłOTOŁOWICZ
K raków , Zwierzyniecka 11. 

T e l e f o n  1 8 0 -2 5

Kaflarz sportowcam . i Dodatki mieszkaniowe dla nauczycielstwa
Czeladnik katlurski, 18-letni | Mariana Andersona zamieszka 

Leon Karzyński, zamieszkały przy I łego przy 'ul. Zagrody 8 rower 
ul. Krasińskiego 10, chciał tre- wartość: 180 zł. 
nować się w jeździe na rowerze Niefortunnego sportowca po- 
by na wiosnę wziąć udział w wy- licja wyśledziła i zamknęła do 
ścigach. aresztu.

W  tym celu skradł na szkodę i

Jak słychać, nacczycielstwu 
krakowskiemu, magistrat nie wy
płacił dotąd dodatków mieszka
niowych za miesiąc grudzień. 
Jak wiadomo, przed kil, u mie
siącami^ rząd wstrzymał wypłatę 
dodatków mieszkaniowych na
uczycielstwu, przerzucając ten

w Krakowie.
obowiązek na gminę.

Dotąd magisuaf krakowski u* 
skuteczniał wypłaty w pierwszych 
dniach każdego wieaup i obecni" 
jednak niOWtkdontf z jakich po* 
wodów wypłata śnj opóźnia.

Niewątpliwie gmina załatw' 
wkrótce sprawę.

PIERŚCIONKI “ f Sm .
zegarki oras wszelkie wybery jubilerskie oraz srebra 
i platery pulece najtaniej E M I L  G O L D W A S S E R  "

Włamanie strychowe po bieliznę.
, _ # , i
! W czoraj policja aresztowała I mu przy ul. Skawińskiej-Boczn") 
35-letniego Stanisława Huperta, 1. 2, skąd skradł bieliznę wat' 

który włamał się na strych do- tości 234 zł.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródku 2. —  Telefon 173-02 (od godz. t  —  11 w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm; 50 gr. Drobne 30 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zŁ 3 wraz z o u m . i ulom do dom*-

Odpowiedzialny reduktor I wydnwcni Alfred Kwiatkowski.
R— r ~ ^ ~ ' ‘  "  ~  ■ i ■ • -  - -r u ' t . -

Drukarnla^Menepol, Krakóu, Na Gródku *


